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Typy szk ó ł fyandiowycł) 
w związku z  położeniem gospodarczem Połski

W ychow ujem y i kształcimy naszą młodzież, aby opa 
z czasem — stopniowo — zajęła nasze miejsca i w  dalszym 
ciągu uprawiała pracę w e  wszystkich dziedzinach działalno
ści narodowej, społecznej i gospodarczej.

Im lepiej przystosujem y sieć szkolną do przew idyw ane
go zapotrzebowania pracow ników w  różnych działach pracy, 
tern lepiej w ykorzys tam y  produkcyjne siły społeczeństwa 
w przyszłości, a oprócz tego oszczędzimy młodym pracow ni
kom wiele rozczarow ań i bezpłodnego poszukiwania pracy.

Im bardziej rozpowszechni się świadomość, że uzdolnie
nia i upodobania młodzieży należy obserw ow ać i badać, aby 
pchnąć każdą młodocianą jednostkę na najbardziej odpowied
nią drogę, tern lepiej rozwijać się będzie nasze życie narodo
we, bo tern więcej mieć będziemy w  każdej dziedzinie pracy  
odpowiednich pracowników, przyw iązanych do swego zaw o
du i zdolnych do coraz większego udoskonalania tej lub innej 
gałęzi działalności.

Celem w ychow ania  i w szykształcenia młodzieży jest h a r 
monijny rozwój uczucia, rozumu i charakteru, uświadomienie 
narodowe, ogólno-Iudzkie i społeczne, a następnie przygoto
wanie do prący  w  pewnej specjalności.

Ten cel ostatni szkolnictwo urzeczywistnia względem 
cząstki tylko młodzieży; urzeczywistniają go szkoły zawodo
we i szkoły w yższe; szkoły dokształcające pomagają tylko 
p raktyce życiowej. Sporadycznie tylko zajmują się częścio- 
wem  przygotowaniem do pracy  praktycznej szkoły po
wszechne, zakładając w arsz ta ty  szkolne.

-■) Referat, wygłoszony na Zjaździe dyrektorów szkół handlowych w Pozna
niu, dnia 30 kwietnia 1928 r.

i układem soołecznym .*)
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Naogół jednak, zadania szkolnictwa powszechnego, naj
ważniejsze dla społeczeństwa, będące jednocześnie jego p ra
w em  i obowiązkiem względem młodzieży, a zarazem naka
zem rozwoju społeczeństwa, są mniej skomplikowane, niż za
dania innych gałęzi szkolnictwa narodowego.

Szkoła powszechna daje pewien zaokrąglony zasób w ia
domości, uobywatelnia, uspołecznia i rozwija umysłowo, ona 
tw orzy  fundament kultury narodowej (wspólne podstaw y kul
turalne), a jednocześnie jest ona podbudową dla dalszego 
kształcenia się ogólnego lub zawodowego; ogólnie jednak 
oddaje szkoła powszechna sw ych w ychow ańców  praktyce 
życiowej, a równocześnie — obowiązkowej szkole dokształ
cającej, dokształcaniu dobrowolnemu, wreszcie — samo- 
uctwu.

Szkoły średnie ogólnokształcące w  rozumieniu rządow e- 
ge projektu o ustroju szkolnictwa będą miały dwojakie zada
nie: p rzygo tow yw ać młodzież — jak dotąd —  do studjów
w yższych  w  ciągu lat pięciu po skończeniu szkoły powszech
nej, lub dać jej — w  kursie trzyletnim, opartym  o pełną szko
łę powszechną —- zaokrąglony zasób wiadomości; podbudo
w ę dla życia praktycznego lub dla średnio-wyższej szkoły 
zawodowej. Nadto przewiduje się uzupełnienie kursu t rz y 
letniej szkoły średniej ogólnokształcącej krótkim, bo rocznym 
kursem  specjalno-zawodowym.

Szkoły zawodowe akademickie np. W yższa  Szkoła 
Handlowa w  W arszaw ie, W yższe  Studjum Handlowe w  Kra
kowie, W yższa  Szkoła Handlowa w  Poznaniu i W yższa  Szko
ła dla Handlu Zagranicznego w e Lwowie nie wchodzą w  za
kres mego referatu, przejdę więc odrazu do szkolnictwa za
wodow ego średniego.

Szkolnictwo zawodowe przygotowuje pracowników, łą
czących siły robotnicze z kierownictwem zakładów przem y
słowych, lecz oprócz tego daje ono możność sw ym  wycho- 
w ańcom  usamodzielnienia się w  przemyśle i handlu, w y r a 
biania się przy  zdolnościach i p racy  na samodzielne płatne 
stanowiska, a tam, gdzie praca fizyczna odgryw a tylko zniko
mą rolę (np. handel, banki) —• przygotowuje to szkolnictwo 
kandydatów  na inteligentnych pracow ników : od skromnych 
w ykonaw ców  aż do organizatorów gospodarczego życia Pol
ski włącznie — zależnie od p racy  i zdolności.

Stąd w ynika odpowiedzialność pracy  działaczy na polu 
szkolnictwa zawodowego: szkolnictwo to musi b y ć  dopaso
w ane do potrzeb życia gospodarczego, dopasowane tak ściśle,
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że czasami w ypada odsuwać na plan dalszy zagadnienia w y 
chowawcze i ogólnorozwojowe przynajmniej częściowo.

Ściśle dopasowanie szkolnictwa zawodowego do gospo
darczego rozwoju Polski pociąga za sobą następujące po
stu laty :

1) skonstruowanie sieci szkół w  odpowiedniej liczbie 
i odpowiednio rozplanowanych;

2) zróżniczkowanie szkół zaw odow ych w  zastosowaniu 
do potrzeb gospodarczych ogólnych i lokalnych; to zróżnicz
kowanie przejawiać się winno nietylko zewnętrznie — 
w  działach szkolnictwa zawodowego, lecz i wew nętrznie —- 
w  obrębie każdego działu;

3) projekt u s taw y  o ustroju szkolnictwa w ysuw a  jeszcze 
postulat dodatkow y: umożliwienia wychow ańcom  niektórych 
szkół zaw odow ych kontynuowania studjów w  danym kierun
ku w szkołach akademickich.

Postulatu tego nie należy rozumieć w  tym sensie, że da
na szkoła zawodowa program owo ma być przedsionkiem od
powiedniej uczelni akademickiej, do której wstąpi tylko nie
znaczny odsetek uczniów (absolwentów) szkół zaw odow ych; 
w prost przeciwnie, lepiej będzie, gdy ten odsetek douczy się 
poza szkołą — w  razie potrzeby — pewnych potrzebnych 
studentem uczelni akademickiej wiadomości, niż gdyby szko
ła zaw odow a traciła z oczu swój główny cel, k tórym jest 
p rzygotow yw anie  pracow ników  odrazu do życia p rak tycz
nego.

W ew nętrzne  zróżniczkowanie typów szkół zawodowych 
'osiągnęło dotąd najw yższy  stopień w  dziale kształcenia tech
nicznego, gdzie widzimy typów  tych cały czereg w  szkołach 
technicznych, przemyslowo-rzemicślniczych, mierniczych, ko
lejowych, przem ysłu artystycznego, szkołach dla m ajstrów 
i nadzorców fabrycznych, różnorodnych kursach technicz
nych.

W  dziale szkolnictwa zawodowego żeńskiego w ew nętrz 
ne zróżniczkowanie przejawia się dość silnie, gdyż ten dział 
przygotowuje młodzież żeńską do całego szeregu zawodów, 
biorąc swe uczennice z mniejszą lub większą podbudową w y 
kształcenia ogólnego.

Szkoły dokształcające w  większych miastach winny dalej 
różniczkować się, biorąc za punkt wyjścia zawody, w  k tó
rych praktykują  ich uczniowie; w  mniejszych osiedlach jest 
to zbyt trudne, a nawet ^praktycznie niewykonalne.

Dział szkolnictwa handlowego, któremu poświęcę dalszą 
część mego referatu, jest dotychczas najmniej zróżniczkowa
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nym. Odmienność typów polega na różnorodności okresu 
czasu nauczania, oraz wym aganej podbudowy wykształcenia 
ogólnego. Do tych dwóch czynników przystosowują się pro
gramy. A więc szkoły i kursy  handlowe — poza bardzo nie- 
licznemi wyjątkami, urządzone są podług niewielkiej ilości 
szablonów.

Jednak i w  tej dziedzinie szkolnictwo handlowe wykazuje 
s ta ły  postęp i tendencję do przystosowania się do potrzeb ż y 
cia praktycznego. Od roku pomyślnie się rozwija now y tyi> 
szkoły handlowej z podbudową szkoły powszechnej: „roczna 
szkoła przysposobienia kupieckiego44. P rog ram y  szkół han
dlowych normalnych poddaje się rewizji i w prow adza się spo
radycznie — tytułem próby — uzupełnienia kursu nauczania. 
Zanotować także należy początki specjalizacji uczelni handlo
w ych :  w  Bydgoszczy Izba P. Handlowa prowadzi specjalny 
„kurs handlu drzewem  i ziemiopłodami44, w  tym samym kie
runku podąża „Instytut Nauk Handlowo-Gospodarczych'4 
w  Wilnie, kitóry jest właściwie zreformowanem liceum han- 
dlowem; istnieje w  małem miasteczku Przysusze  woj. Kie
leckiego „Szkoła Handlowo-Spółdzielcza44, która postawiła 
sobie za zadanie przygotow yw anie  pracowników dla koopera
ty w  spożywczych na prowincji. — Projektuje się otworzenie 
w  Jędrzejewie szkoły handlowej z programem, uwzględnia
jącym w szerszej mierze handel produktami rolnemi. A więc 
i w  dziale szkolnictwa handlowego m amy już do zanotowania 
próby przystosowania programu szkoły do przyszłej specjal
ności ucznia. Dotychczasowe nieliczne te próby mają zna
miona racjonalnego postawienia sprawy, tern nie mniej jednak 
nie należy zgóry przesądzać kwestji, a objektywnie rozpa
trzyć  wszystkie „za“ i „przeciw 44, i dopiero w tedy  zaczniemy 
zdobywać i to teoretyczną tylko podstawę do rozwiązania za
gadnienia i prób w  kierunku praktycznym.

Zacznę od argum entów przeciwnych zróżniczkowaniu lub; 
zbyt wielkiemu zróżniczkowaniu typów szkół handlowych.

Dotąd w  społeczeństwie przew aża pogląd, że personel 
sklepowy, a więc handel detaliczny w  Polsce rekrutować 
się może z w ychow ańców  szkół powszechnych, k tórzy  zdo
będą potrzebne wiadomości praktyczne przez praktykę 
w  sklepach, a wiadomości teoretyczne uzupełnią w  szkołach 
dokształcających. Za tym  poglądem przemawiają rzeczyw i
ście dość ważkie względy: chłopiec musi odbyć kilkoletnią 
praktykę sklepową, być jeszcze ze dwa lata samodzielnym 
sprzedawcą, nim przyjdzie czas odbywania powinności woj
skowej. Taki młody człowiek może być w armji odpowied
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nio użyty, a po wyjściu z wojska szuka pracy  jako zawodo
wiec wykwalifikowany.

W ychow ańcy  szkól handlowych normalnych (zwykle 
trzyk lasow ych  z podbudową pełnej szkoły powszechnej) s ta 
rają się o posady kantorowe; ponieważ w  handlu i przemyśle 
ilość takich posad jest stosunkowo niewielka, w ychow ańcy 
nasi s tarają się o posady biurowe w  urzędach państwowych, 
bankach, w  instytucjach samorządowych, na poczcie i na ko
lejach. W  resortach gospodarczych stanowią oni element b. 
pożadany: młodzi ludzie wyszkoleni rachunkowo, wyszkoleni 
w  korespondencji handlowej, a nadto o „nastawionych11 
w  kierunku gospodarczym umysłach stanowią lepszy m ater
iał biurowy,niż abiturjenci szkół średnich ogólnokształcących, 
a stanowczo lepszy, niż młodzież, która opuściła m ury gim
nazjalne przed ukończeniem całego kursu.

Niestety. Na żadnem polu p racy  w  Polsce niema tak  nie
pomyślnego stosunku między podażą pracy  a popytem na nią, 
tak zajadłej konkurencji między kandydatami, ubiegającemi 
się o pracę, jak właśnie w  dziale biurowym.

A tym czasem  pracownik sprzedaw ca jest często lepiej 
płatny  od biuralisty; w yrab ia  się on na fachowca, którym  
biuralista nie jest; szkołę powszechną może ukończyć chło
piec czternastoletni; u s taw a o pracy  młodocianych zabrania 
rozpoczynania pracy  zawodowej przed ukończonym piętna
stym  rokiem życia; szkoła handlowa o kursie dwuletnim 
zwalnia sw ych absolwentów od obowiązku dokształcania 
przymusowego, co jest bardzo dogodne dla pryncypałów.

Z tych wszystkich okoliczności wynika, że mają rację 
bytu istniejące w  województwach zachodnich dwuletnie 
szkoły handlowe, oparte o szkołę powszechną, że w ychow ań
cy  tych szkół, tak samo jak w ychow ańcy  rocznych szkół 
przysposobienia kupieckiego na Śląsku, mogą i powinni w s tę 
pować na praktykę do sklepów, wyrabiając  się z czasem na 
fachowych sprzedaw ców  i akwizytorów.

Obok szkół przysposobienia kupieckiego i dwuletnich 
szkół handlowych stanowią przew ażającą w śród uczelni han
dlowych większość trzyletnie szkoły handlowe, o tw arte  dla 
młodzieży z ukończoną pełną szkołą powszechną lub jej ekwi
walentu — trzech klas gimnazjalnych. Szkoły te mają jed
nolity program, w y d an y  przez Ministerstwo W yznań  Religij
nych i Oświecenia Publicznego. Jakkolwiek Ministerstwo 
bardzo przychlnie traktuje wszelkie wnioski o zmianach 
w  programie poczynione w  imię potrzeb lokalnych gospodar
czych lub wobec lokalnych niedomagań w  przygotowaniu
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młodzieży, wniosków takich w p ływ a  do M inisterstwa nie
wiele. Nie można jednak oskarżać o bierne traktowanie spra
w y  ogółu kierowników i nauczycieli szkół handlowych; ogół 
ten zdaje sobie sprawę, że w ychow ańcy  szkól handlowych 
znajdą się w  przyszłości bądź w  bankach, bądź w  handlu, mo
że w  biurach fabrycznych, może w  urzędach państw ow ych 
lub samorządowych, może wreszcie w  skomercjalizowanych 
przedsiębiorstwach państw owych, posiadających odrębną 
administrację i odrębną rachunkowość.

Jak wobec tego specjalizować chłopców w  szkołach 
handlowych już na ławie szkolnej?

To samo zapytanie możnaby pow tórzyć w  stosunku do 
liceów handlowych —• uczelni dwuletnich z podbudową sze
ściu klas gimnazjalnych obecnie, a w  przyszłości — szkół 
średnich ogólnokształcących trzyletnich?

Odpowiem na to zapytanie szeregiem zapytań i odpowie
dzi, a więc:

1) czy przygotowujemy w  szkołach handlowych p rzy 
szłych pracow ników dla handlu i przemysłu, czy dla obejmo
wania posad rządow ych i sam orządow ych?

Nie da się chyba zaprzeczyć, że handel i przemysł stano
wią te potrzeby gospodarcze, z istnienia których wynika ra 
cja istnienia szkół handlowych. Nie można mieć nic przeciw 
ko temu, że absolwenci szkól handlowych ubiegają się o p ra
cę wszędzie, gdzie praca ich może znaleźć zastosowanie; w y 
raziliśmy mniemanie, że kwalifikacje zawodowe, przysw ojo
ne dla handlu, mogą być pożyteczne i na innych polach, gdyż 
gospodarcza działalność P ańs tw a  ma w wielu dziedzinach ten 
sam charakter co gospodarcza działalność p ryw atna ;  nadto 
każdy resort administracyjny posiada w ydzia ły  rachunkowe. 
W  interesie P ańs tw a  a więc i ogółu leży wyzyskanie  handlo
w ego w ykształcenia zawodowego przy formowaniu kadr fa
chowych funkcjonarjuszów; nie wynika jednak z tego, 
abyśm y mieli w  szkołach handlowych kształcić kandydatów  
na urzędników. Ten wzgląd więc odpada.

2) Czy istnieje prawdopodobieństwo, że wychowaniec 
danej szkoły handlowej będzie raczej pracow ał w  mieście lub 
w  okręgu gospodarczym, w  którym  mieści się dana szkolą, 
niż w  innym okręgu?

Prawdopodobieństwo to jest dość silne. W  każdym razie 
absolwent szkoły handlowej będzie szukał przedewszystkicm  
pracy  w  swej dzielnicy, z którą łączą go zwykle stosunki ro
dzinne i pochodzenie.
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3) Czy gospodarczy charak te r  poszczególnych woje
w ództw  przedstaw ia duże różnice?

Pytanie  to nie w ym aga  właściwie odpowiedzi, chyba ra 
czej przypomnienia pewnych, znanych zresztą szczegółów. 
W ojew ództwo Poznańskie .i m. Poznań, to rolnictwo, hodow
la, przemysł, p rze tw arza jący  produkty rolne, kilka dużych 
fabryk, duża ilość średnich i niewielkich zakładów przem y
słowych, giełdy i banki, sieć spółdzielni k redytow ych i spo
żywczych. Handel p ryw a tny  w e wszystkich formach — od 
małych sklepików do bardzo wielkich magazynów. — W oje
w ództwo Pomorskie to hodowla, przemysł drzewny, prze
mysł metalowy, skoncentrowany w  kilku większych zakła
dach, eksport nabiału i p rze tw orów  zwierzęcych i... polskie 
morze z portem Gdynią.

W ojew ództw o Śląskie — kopalnie i huty — żelazo, cynk, 
węgiel i... Chorzów. Liczne elektrownie, kolejki i tramwaje. 
Bielsko.

W ojew ództwa południowe: nafta, gazy, pozatem — Pol
ska w  minjaturze. Coraz lepszy rozwój przemysłu na różnych 
stopniach wytwórczości. Rolnictwo i hodowla. Banki.

W ojew ództwa centralne: na zachodzie dalszy ciąg Ślą
ska, na północy i wschodzie rolnictwo i przemysł prze tw orów  
rolniczych. Lasy. Stolica —  banki — różnostronny przemysł. 
Liczne spółdzielnie. Okręg Łódzki. Pabianice. Ozorków. 
Tomaszów Mazowiecki.

W ojew ództw a wschodnie. Lasy. Hodowla. Rolnictwo. 
Konjuktury przem ysłowe w Wileńszczyźnie.

P rzed  Wielką Wojną ziemie polskie, rozbite na t rzy  zabo
ry, szły na pasku zaborców. Stosunki ze światem trzym ały 
w  sw ych rękach obce koncerny i stolice zaborcze. Obecnie 
— po złączeniu prawie wszystkich ziem polskich, po we- 
wnętrznem  okrzepnięciu organizmu państwowego, polski 
przem ysł i handel samodzielnie nawiązuje i podtrzymuje sto
sunki z krajami we wszystkich częściach świata. Kupiec 
z Południowej Afryki, z Egiptu lub Persji nie jest już sensacją 
w  Łodzi; tkaniny z Bielska rozchodzą się na ca ły  świat; w ę 
giel polski zdobył sobie liczne rynki w  Europie; polskie kon
cerny przem ysłowe traktują z koncernami w szechśw iatow e
m u Anglja konsumuje nasz cukier, masło i mięso; stosunki 
handlowe i finansowe ze Stanami Zjednoczonemi sta ły  się re 
gularne i są naszym Chlebem powszednim.

A teraz zapytanie ostatnie. Czy  wobec wszystkich p rzy 
toczonych przed chwilą danych nie należy w różnych uczel-
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Iliach handlowych uwypuklać pewne przedm ioty i umiejętno
ści dla lepszego przygotow ania  w ychow ańców  do późniejszej 
prak tyk i?

Takie „uwypuklenie41 mogłoby ogarniać taką, lub inną 
grupę przedmiotów. A więc: języki obce dla potrzeb handlu 
zewnętrznego, mianowicie język niemiecki i angielski; tow a
roznaw stw o — stosownie do potrzeb danej dzielnicy. S p ra 
w a  to dość trudna, gdyż każda dzielnica importuje jedną g ru
pę tow arów  np. środki żywności , eksportuje inną np. w yroby  
przem ysłu  włókienniczego lub metalowego, niewiadomo zaś 
w  jakim dziale handlu dany w ychow aniec szkoły  handlowej 
będzie pracow ał; m am y jednak i w  dziedzinie tow aroznaw 
s tw a  pewien punkt wyjścia: lepiej uwypuklić ten dział, k tóry  
stanowi podstawę produkcji danej dzielnicy, gdyż dokładniej
sza znajomość tego działu potrzebną będzie zarów no przy
szłemu korespondentowi, jak buchalterowi i kalkulatorowi — 
nietylko sprzedaw cy w  detalu lub hurcie.

Położenie większego nacisku na pewne przedmioty może 
mieć miejsce w  grupie rachunkowo-korespondencyjnej: p ra 
cownicy bankowi z jednej strony, a biurow y personel fa
bryczny  z drugiej musi dużo umieć i naw et ogarniać dość sze
rokie horyzonty. Dla przykładu przytoczę choćby kalkula
cję fabryczną.

Lecz w  tern miejscu wyłania  się z jednej kwestji druga: 
czy chłopiec, naw et zdolny, k tó ry  dobrze ukończył szkołę po
wszechną, może w  ciągu lat trzech nabyć tyle wiadomości, 
by  mógł skutecznie w ykorzys tać  praktykę ku osiągnięciu 
z czasem lepszego stanowiska, innemi s łow y —  czy można 
w  ciągu trzyletniego kursu nauczania w ychow ańców  normal
nych szkół handlowych choćby do pewnego stopnia specjali
zow ać?

Zdaje się, że nie. Specjalizacja w  handlu wym aga, jak 
zresztą  wszędzie, dobrej znajomości ogólnych zasad w szys t
kich do handlu potrzebnych umiejętności. Oprócz tego wziąć 
należy pod uw agę czas, poświęcany ogólnemu rozwojowi 
umysłowem u i fizycznemu.

Łatwiej już specjalizować młodzież stosownie do róż
nych potrzeb lokalnych w  jednorocznych szkołach przyspo
sobienia kupieckiego.

A więc przedłużyć okres nauczania do lat 4 lub 5? I ta 
kich projektów dość otrzymuje M inisterstwo; tu jednak trze
ba dopuścić do głosu... rodziców.

W ychow ańcy  szkół zaw odow ych w  bardzo p rzew ażają
cej części rekrutują się z w a rs tw  społecznych, miernie uposa



żonych materialnie, a, dodać należy, rodzin o jednem tylko 
dziecku jest w  tych właśnie w ars tw ach  nieznaczny tylko od
setek. Przedłużenie więc okresu nauczania dla wszystkich 
uczniów szkół handlowych danego typu w yw oła łoby  uspra
wiedliwione p ro tes ty  rodziców i konsekwentnie doprowadzi
łoby do zmniejszenia się frekwencji w  szkołach handlowych. 
Należy więc szukać drogi pośredniej i zdaje się, że Minister
stw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego tę drogą 
znalazło, projektując utrzymanie typu trzyletniego z nieza
leżną nadbudową jeszcze jednego roku, poświęconego na 
szkolenie wyspecjalizowane.

Taka przyszła  szkoła handlowa daw ać będzie św iadec
tw o ukończenia wszystkim, k tó rzy  ukończą z dobrym  rezul
tatem trzy  klasy; ci, co pozostaną jeszcze na rok wyszkolenia 
specjalnego, otrzymają świadectwo z czteroletniej szkoły 
handlowej specjalnej. Możliwem jest nawet podzielenie 
czwartej klasy na oddzielne grupy np. bankową i fabryczną.

Projektowana szkoła zapobiegnie może nieracjonalnym 
projektom przechodzenia ze szkoły handlowej trzyklasow ej 
do dwuletniego liceum handlowego z podbudową sześciu klas 
gimnazjalnych. Absolwenci szkół handlowych trzyklasow ych 
w yobrażają  sobie nieraz, że staną na o wiele w yższym  pozio
mie w ykształcenia handlowego, kończąc po jednej szkole 
drugą. Zapominają niestety, że sześcioklasiści, w stępujący 
do liceów handlowych, zaczynać muszą od początku w sz y s t
kie przedmioty handlowe, że w ykładający  w  liceach stoso
w ać się muszą do poziomu młodzieży, znaczną część której 
opuściła m ury gimnazjalne nie z zamiłowania do handlu, lecz 
z powodu trudności w  nauce gimnazjalnej.

Niektóre działy gospodarstwa krajowego są tak  ważne, 
że dla nich powstać muszą już nie specjalne uzupełniające 
kursy, lecz specjalne szkoły. Narazie ujawniła się taka  po
trzeba w  dziedzinie handlu zewnętrznego, korzystającego 
z komunikacji morskiej. P rzysz ła  szkoła specjalna dla 
handlu morskiego niezadługo powstanie w  Gdyni.

P rzy  rozpatryw aniu sp raw y  zróżniczkowania typów  szkół 
handlowych nie będzie może zbyteczne nawiasow o w spom 
nieć o tern, że typ szkoły handlowej dwuletniej zarówno jak 
roczna szkoła przysposobienia kupieckiego są przydatne jesz
cze z jednego względu: praw o koncetracji, k tóre działa dość 
intensywnie w  przemyśle, ujawniając się w  zmniejszeniu się 
liczby zakładów przem ysłow ych przy  jednoczesnem powięk
szaniu się ich rozmiarów, z mniejszą o wiele intensywnością 
działa na handel. Prawdopodobnie długo jeszcze istnieć i pro



sperow ać będą — obok wielkich m agazynów — małe sklepy, 
w  których pracuje właściciel w raz  ze sw ą rodziną. Ta kla
sa mieszczańska często kształci swe dzieci w  kierunku han
dlowym, świadomie jednak w ybiera  szkołę o jak najkrótszym 
kursie nauczania. Roczne szkoły przysposobienia kupiec
kiego, wieczorne kursy  handlowe i dwuletnie szkoły handlo
w e  cieszą się uznaniem w śród tego odłamu kupiectwa.

Reasumując swe spostrzeżenia i przytoczone dane, do
chodzę do wniosków następujących:

1) zasadniczym typem szkoły handlowej dla młodzieży 
w  wieku szkolnym powinna być szkoła trzyletnia, oparta 
o pełną szkołę powszechną. W  większych miastach szkoła 
tego typu z korzyścią może być uzupełnianą przez dodatkową 
czw artą  klasę, stanowiącą samodzielną nadbudowę kursu, 
o kierunku specjalnym;

2) obok typu szkoły handlowej trzyletniej względnie 
czteroletniej istnieć powinna szkoła kupiecka dwuletnia; po- 
żądanem jest, aby w ychow ańcy  szkół kupieckich obierali so
bie karjerę sprzedawców, a nie biurową;

3) duże usługi oddawać może jednoroczna szkoła p rzy
sposobienia kupieckiego dla szkolenia przyszłych pracowni
ków  sklepowych handlu detalicznego;

4) dwuletnia szkoła kupiecka i jednoroczna szkoła p rzy
sposobienia kupieckiego winny być oparte o pełną szkołę po
wszechną;

5) klasy przygotow aw cze przy szkołach handlowych 
mogą pow staw ać tylko w tych miejscowościach, gdzie jest 
jeszcze zbyt mało szkół powszechnych najwyższego typu or
ganizacyjnego;

6) szkoły ekonomiczno-handlowe o kursie czteroletnim 
powinny się zreorganizować na szkoły trzyletnie z nadbudo
w ą  czwartej klasy specjalnej;

7) dokształcające szkoły handlowe powinny być obo- 
wiązkowemi dla młodzieży, która wstępuje na praktykę han
dlową po ukończeniu szkoły powszechnej;

. 8) szkoły kupieckie i handlowe pow staw ać  winny 
w  większych, osiedlach, które posiadają odpowiednie warunki, 
aby  zatrudnić w ykładow ców  —- specjalistów i które przedsta
wiają choćby skromny rynek pracy dla absolwentów szkół 
handlowych;

9) pożądane są w  większych i mniejszych miastach trzy 
letnie szkoły ogólnokształcące, oparte o pełną szkołę po
wszechną, a przewidziane w  projekcie 'ustaw y o ustroju szkol
nictwa; uzupełniający kurs  jednoroczny dodatkowy, mając
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charakter ściśle zawodowy, uwzględniać winien wiadomości, 
potrzebne zarówno dla kupców i przem syłowców, jak i dla 
runkcjoiiariuszów państw ow ych i samorządow ych (np. p ra 
w odaw stw o socjalne, system i przepisy podatkowe, budżety 
państw owe i samorządowe, rachunkowość i t. p. działy);

10) licea handlowe mogą kłaść nacisk na pewne przed
mioty w  klasie II-ej, mogą też zabiegać o specjalny kurs III;

11) dla dopasowania program ów  i metod nauczania 
w  szkołach handlowych do w arunków  życia gospodarczego 
pożądana jest współpraca zorganizowanych sfer gospodar
czych z władzami oświatowemi;

12) pożądanem jest, aby  organizacje i instytucje samo
rządu terytorjalnego i samorządu gospodarczego w y k a z y w a 
ły jak największą inicjatywę w  prowadzeniu szkolnictwa han
dlowego, zakładając własne szkoły i kursy  handlowe;

13) kursy  handlowe i języków obcych dla celów handlo
w ych mogą dowolnie układać swe program y; w ładze szkol
ne nadzorcze baczyć tylko winny, aby  na kursy  uczęszczała 
młodzież nie młodsza, niż wskazują przepisy, i aby w yk łada 
jący posiadali odpowiednie kwalifikacje.

Na zakończenie zwrócę uwagę na jeszcze jedną okolicz
ność, która nie jest pozbawiona znaczenia pod względem 
frekwencji w  szkołach handlowych. Są to uprawnienia dla 
absolwentów tych szkół w  cywilnej służbie państw owej i przy 
odbywaniu powinności wojskowej.

Od połowy 1924 r. miarodajnem jest — p rzy  w stępow a
niu na służbę państw ow ą — rozporządzenie R ady  Ministrów, 
głoszące, że dziewięcioletni pobyt w  szkołach publicznych: 
powszechnej, a następnie zawodowej, (którą należy w  tym 
czasie ukończyć), uprawnia do osiągania w  cywilnej służbie 
państwowej stanowisk 11 kategorji, jeżeli w  tych 9 latach 
przynajmniej dwa lata trw ało  nauczanie zwodowe.

Tym  sposobem absolwenci szkół handlowych posiadają 
te same uprawnienia, jakie przysługują abiturjentom gim
nazjów i seminarjów nauczycielskich.

Inaczej ma się rzecz ze służbą wojskową. Ustawa z 1925 
r. nadaje praw o do ubiegania się o stopień oficera reze rw y  — 
po przejściu kursu w  szkole oficerskiej i złożeniu egzaminów 
(podchorążówka) — abiturjentom gimnazjów i absolwentom 
tych szkół zawodowych, k tórych program nauczania Mini
s terstw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego uzna 
za odpowiednio w ystarczający . Ministerstwo uznało za moż
liwe zaliczyć do tej kategorji ze szkół handlowych tylko licea 
handlowe i szkoły ekonomiczno-handlowe; w ychow ańcy in-
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nych szkół handlowych mogą tylko poza ogólną kolejnością 
szybciej aw ansow ać w  obrębie szarż niższych. —  Zarządze
nie M inisterstwa W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz
nego jest zupełnie uzasadnione: nie mogą zostaw ać oficera
mi reze rw y  młodzi ludzie, nieposiadający wykształcenia 
f izyko-matematycznego nawet w  zakresie gimnazjalnym.

W łączyć  zaś do programu szkół handlowych trzyletnich 
m atem atykę i fizykę w  potrzebnym zakresie niepodobna: ta
kiego skomplikowanego programu nie da się urzeczywistnić 
w. t rzy  lata, a rozciąganie okresu nauczarfia na np. 5 lat koli
duje z materjalnem położeniem większości rodzin i z czasem, 
potrzebnym dla praktycznego obznajmienia się z taką  lub in
ną gałęzią handlu.

Bardzo to szlachetna ambicja — chcieć służyć swej Oj
czyźnie w  charakterze oficera, lecz dla zadośćuczynienia tej 
ambicji w arto  popracować. Nie jestem upoważniony do 
oświadczenia tego oficjalnie, sądzę jednak, że Ministerstwo 
S p raw  W ojskow ych mogłoby uznać za możliwe powołanie 
komisji egzaminacyjnej, która absolwentów szkół handlowych 
poddaw ałaby  egzaminowi z matematyki, fizyki i przyrody 
i — w  razie pomj^lnego złożenia egzaminu — nadaw ałaby  
im praw o wstępowania do szkoły podchorążych.

Na tern kończę mój referat, w  którym  starałem  się p rze
prowadzić tezę, że polskie szkolnictwo handlowe liczyć się 
musi zarówno z potrzebami gospodarczemi kraju, jak i z ukła
dem społecznym t. j. położeniem materjalnem szerokich 
w a rs tw  ludności. Osiągnięcie tego celu jest możliwe na dro
dze w spółpracy  Rządu, samorządu terytorjalnego i samorządu 
gospodarczego, a więc ważkich sił społecznych.

Potrzeba normalizacji 
wyrobów przemysłowych  w Polsce.**

K orzyści normalizacji. P raw id łow a organizacja pro
dukcji opiera się współcześnie na normalizacji w yrobów  prze
m ysłowych. Podejmowanie produkcji, opartej na indywidu
alnie obranych lub bezkrytycznie przyjętych, a tradycyjnie 
przekazyw anych typach i rodzajach w yrobów, skazane jest 
na niepowodzenie naw et w  razie prawidłowego zorganizo
wania  produkcji.

*) Z odezwy Polskiego Komitetu Normalizacyjnego przy Ministerstwie
Handlu i Przemysłu do Przemysłowców Polskich.
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Jakkolwiek pewna ilość przem ysłow ców w Polsce od
czuwa już oddawna potrzebę normalizacji, pragnąć wejść na 
drogę uporządkowanej i ujednostajnionej produkcji, a do tych 
należy np. przemysł' cementowy, ceramiczny, żelazny w  dzie
dzinie fabrykacji rur, łączników, śrub, haceli, części transmi
syjnych i t. d., to jednak korzyści wynikające z normalizacji 
i potrzeba ponoszenia kosztów na prace normalizacyjne nie 
są w  Polsce tak powszechnie zrozumiałe, jak to ma miejsce 
w  uprzemysłowionych państwach Zachodu.

B rak  tego zrozumienia jest powodem powolności prac na 
tern polu w  Polsce. Normalizacja przynosi tak dodatnie re 
zultaty 1 tak dziś jest powszechnie na Zachodzie zrozumiała, 
że państw a kulturalne, a zwłaszcza uprzemysłowione, oddaw 
na p row adzą  na szeroką skalę prace normalizacyjne. Obecnie 
prace te prowadzone są w  następujących państw ach: Austra- 
lji, Austrji, Belgji, Czechosłowacji, Danji, Finlandji, Francji, 
liolandji, Japonji, Kanadzie, Niemczech, Norwegji, Polsce, 
Rosji, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, Szwajcarji, 
Szwecji, Wielkiej Brytanji, W ęgrzech  i Włoszech.

Normalizacja zagranicą. P race  normalizacyjne p row a
dzone są przez instytucje, powstałe z inicjatywy bądź sfer 
przem ysłowych, bądź technicznych. U trzym yw ane też są 
kosztem tych instytucyj, korzystają jedynie niekiedy z sub
wencji państwowej.

Jedynie Japonja, Polska i Sow iety  posiadają Komitety 
Normalizacyjne założone przez rząd. W szystkie , inne państw a 
w  liczbie 17 posiadają Komitety, powstałe z inicjatywy spo
łecznej i stanowiące oddzielne osoby prawne, społeczne lub 
stow arzyszenia  a namiowicie:

W  Anglji —- „British Engineering Standards Association", 
w  AustraLji —■ „Australian Commonwealth Engineering S tan
dards Association", w  Austrji — „Oesterreichischer Normen- 
ausschuss fui; Industrie und Gew erbe", w  Belgji — „Associa
tion Belge de Standardisation", w  Czechosłowacji — „Cesko- 
slovenska Normalisacni Spolecnost", w  Danji — „Den Danske 
Standardiseringskommision", w  Finlandji .— „Suomen Stan- 
dardisoimislautakunta", w  liolandji — „Centraąl Normalisatie 
Bureau", w  Kanadzie — „Canadian Engineering S tandards 
Association", w  Niemczech —- „Normenausschuss der Deu- 
tschen Industrie", w  Norwegji — „Norges Industrieforbunds 
Standardisieringskontor", w  Szwajcarji — „Normalienbureau 
des Vereins Schweizerischer Maschinenindustrielier", w  S ta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej — „American Engi-
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neering Standards Committee“ , w  Szwecji —  „Svenska Indu- 
striens Standardiseringskommission“ , na W ęgrzech  —  „Ma- 
gyar  Ipari Szabvanyosito“ , w e  W łoszech — „Comitato Ge
nerale per rUnificazione nel l industria  M eccanica“.

W szystkie  te instytuty są u trzym yw ane w  75 do 90% przez 
przemysł. Budżety roczne Komitetów Normalizacyjnych za
granicznych w ynoszą poważne sumy tak np. w  Anglji około 
miljona złotych rocznie. Największą instytucję normalizacyj
ną posiadają S tany Zjednoczone Ameryki Północnej. Drugą 
z kolei, pod względem ożywionej działalności i ilości dokona
nej już pracy, instytucję normalizacyjną posiadają Niemcy. Nor
my niemieckie w ydaw ane  są w  postaci tablic, k tórych do 
chwili obecnej ukazało się około 2.300. W ybitną  i energiczną 
działalność rozwija również angielskie stow arzyszenie  norma
lizacyjne, będące faktycznie najstarszą placówką normaliza
cyjną na świecie, rozpoczęło bowiem sw ą działalność już 
w  roku 1901.

Inne kraje pozostają znacznie w tyle  za Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki Północnej, Niemcami i Anglją.

Normalizacja  w Polsce. W  tym ogólnym postępie Pol
ska czyni pierwsze kroki dopiero. Dopóki nie stanowiła sa
modzielnego pąństw a i całokształtu produkcji narodowej — 
uczestniczyć mogła jedynie w  pracach zaborców.

P o  odrodzeniu Pańs tw a  Polskiego, M inisterstwo P rzem y 
słu i Handlu, odczuwając potrzebę podjęcia prac normaliza
cyjnych i widząc brak solidarnej w  tej sprawie akcji przem y
słow ców polskich, choć potrzeba rozpoczęcia prac normaliza
cyjnych wypowiedziana była przez techników, podjęło donio
słą inicjatywę rozpoczęcia tych prac.

Polski Komitet Normalizacyjny powołany został do życia 
z inicjatywy inż. Juljana Dąbrowskiego, D yrek tora  D eparta
mentu Przem ysłowego, przy  Ministerstwie Przem ysłu  i Han
dlu, jako zaw odow y organ doradczy w  spraw ach technicznych 
dla wszystkich Ministerstw — pod nazw ą „Komitetu Tech
nicznego dla normalizacji w y tw orów  przem ysłow ych oraz 
ich dostaw y przy Ministerstwie P rzem ysłu  i Handlu“.

Środki materjalne Komitetu płyną z 2 źródeł: z fundu
szów rządowych, przewidzianych w  budżecie Ministerstwa 
P rzem ysłu  i Handlu, oraz z funduszów prywatnych, w p ły w a 
jących bądź w  postaci składek miesięcznych zadeklarow a
nych przez większe związki i zrzeszenia zawodowe i prze
m ysłowe, bądź jako dotacje jednorazowe dużych firm prze-
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myślowych, wpłacane na przeprowadzenie normalizacji w  ga
łęzi przemysłu, specjalnie interesujące te firmy, bądź, w resz
cie w  postaci sum, stanowiących dobrowolne obciążenie do
s taw ców  rządow ych na rzecz Komitetu w  wysokości 1 pro 
mille od dostaw.

Dotychczasowa działalność Polskiego Komitetu Normali
zacyjnego w  krótkim zarysie da się przedstawić jak nastę
puje:

Komitet dzieli się na szereg komisyj, każda dla poszcze
gólnego działu, pod przewodnictwem  członka Komitetu. Za
sadą jest, iż w  skład komisji winni wchodzić producenci, kon
sumenci i reprezentanci nauki i techniki.

Dotychczas stworzono około dziewięćdziesięciu komisyj. 
podkemisyj i sekcyj fachowych, w  pracy  których bierze udział 
w  charakterze doradców fachowych, rzeczoznaw ców oraz 
przedstawicieli zainteresowanych czynników przem ysłowych 
—  około 460 osób, reprezentujących przeszło 90 związków, 
firm, szkół, instytucyj i urzędów.

Komisje są następujące: 1) Komisja ogólna i jej podko
misje, 2) Komisja hutnicza Nr. 1 normalizacji żelaza i stali i jej 
podkomisja w yrobów  szam otowych i materjałów ogniotrwa
łych, 3) Komisja hutnicza Nr. 2 normalizacji metali z w y łą 
czeniem żelaza i stali, 4) Komisja ru r  i jej podkomisje, 5) Ko
misja armatur, 6) Komisja rurociągowa, 7) Komisja budowlana 
i jej podkomisje, 8) Komisja części maszyn i jej podkomisje, 
9) Komisja mostów i konstrukcyj żelaznych, 10) Komisja ukła
dów pasowań i tolerancyj i jej podkomisje, 11) Komisja m a
szyn i jej podkomisje, 12) Komisja samochodowa, 13) Komisja 
kotłowa, 14) Komisja technologji chemicznej i jej podkomisje, 
15) Komisja lotnicza, 16) Komisja włókiennicza, 17) Komisja 
skór, 18) Komisja normalizacji sit, 19) Komisja meljoracyjna, 
20) Komisja przemiału zbożowego, 21) Komisja narzędzi po
żarniczych.

W  wyniku dotychczasowej praćy, Komitet ogłosił i w ydał 
98 tablic normalizacyjnych, następnie Komitet ogłosił w  „P rze 
glądzie Technicznym", szereg projektów norm. Poza  temi w y-  
liczonemi'pracami około 100 prac znajduje się w  toku.

Jest niezbędne, aby w  Polsce zapakowało głębsze zro
zumienie korzyści, p łynących z normalizacji w yrobów  prze
m ysłow ych i aby  przem ysł podjął obowiązek ponoszenia w y 
datków na prace normalizacyjne, jak to ma miejsce w  pań
s tw a c h  Zachodu.
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Normy P. K. N. są do nabycia w  Biurze Komitetu, W a r 
szawa, Elektoralna 2, po cenie 25 groszy za arkusz. Spis 
norm również do nabycia w  P. K. N.

Edmund Sieg. Królewska Huta,

Ognisko Młodzieży Rękodzielnicze/' 
Dokształć. Szkoły Przemysł, w Król. Hucie.

Po dwuletnich przygotowaniach i zabiegach około zorga
nizowania Ogniska Młodzieży Rękodzielniczej, udało się prze
prowadzić jego założenie dnia 9 stycznia 1927 roku na zwoła- 
nem w tym celu posiedzeniu grona nauczycielskiego oraz mi
strzów  i członków Stowarzyszenia  Nauczycieli i Przyjaciół 
Dokształcających Szkół Zawodow ych w  Królewskiej Hucie. 
Na tern zebraniu uzgodniono potrzebę istnienia organizacji dla 
młodzieży, w ybrano  Radę Opiekuńczą i W ydział W ykonaw 
czy, k tóryby zajął się pracą w  Ognisku. To też utworzono 
w  następnych dniach oddziały dla dziewcząt i chłopców-. Mło
dzież natomiast chętnie garnęła się do szeregów Ogniska, 
co spowodowało troskę o dalszy jego rozwój. Napotkano na 
ogromne trudności, wynikające z braku funduszów. Na po
krycie pierwszych niezbędnych w ydatków  grono nauczyciel
skie tutejszej Dokształcającej Szkoły P rzem ysłow ej opodat
kowało się dobrowolnie, zaś złożoną kwotę zużyto na zapre
numerowania kilku czasopism zaw odow ych dla młodzieży.

Tak zapoczątkowana ofiarna praca tutejszego kolegjum zna
lazła odwdzięk w śród młodzieży, która coraz to więcej zapisy
w ała  się w  szeregi członków Ogniska, tak że liczba członków 
w zrasta ła  po każdorazowem  zebraniu. W yłoniła się koniecz
ność założenia bibljoteki, zakupienia gier towarzyskich i spor
towych, by doń przychodząca młodzież miała faktyczną roz
ryw kę na niedzielnych zebraniach. Aby uzyskać na ten cel 
fundiłsze, zaproszono pp. m istrzów z Królewskiej Huty i przed
stawiono im potrzebę istnienia Ogniska Młodzieży Rękodziel
niczej oraz zachęcono ich do złożenia ofiarnych datków. 
W  ten sposób zebrane dalsze fundusze posłużyły do rozsze
rzenia pracy  w  Ognisku. Następne znaczne subwencje z W o
jew ództw a i Magistratu zasiliły kasę Ogniska i przyczyniły  
się do urzeczywistnienia wytkniętych planów, to jest założe
nia bibljoteki dla każdego oddziału, zakupienia różnych gier 
i zaprenumerowania prawie wszystkich  czasopism fachowo- 
zawodowych dla młodzieży, z k tórych to młodzież czerpać 
może wiadomości, potrzebne do swego zawodu.
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W. tym samym czasie zorganizowano również sekcję 
muzyczną. W  pierwszych początkach gr-ali uczniowie Pa 
własnych instrumentach, potem stopniowo zakupiono z fun
duszów Ogniska dalsze instrumenty i stworzono orkiestrę 
symfoniczną. m ab

Minął rok 1927 a szeregi członków Ogniska tak żeńskie
go jak męskiego i orkiestry  zwiększały się. Rozwój ten J a k  
również wspólna praca nauczycieli, kierowników oddziałów, 
poparcie sp raw y przez p. p. mistrzów i cechy* przyczyniły: się 
do tego, że W ojewództwo Śląskie w  nowym roku, 1928 udzie
liło subwencji we wysokości 2000 zł, Magistrat Królewskiej 
Huty zaś nie pozostając w  tyle, przyznał subwencję w  wyso
kości 5000 zł. Cechy miejscowe, uznając p racę  nąckmłodzieżą 
rękodzielniczą, złożyły kwotę około 1000 zł. Osiągnięcie: tak 
pokaźnej kwoty pozwoliło na zakupienie radja, na w yposaże
nie różnych sekcyj poszczególnych oddziałów w odpowiednie 
Przybory, uzupełnienie bibljotek, g.ier i innych sprzętów, po
trzebnych do urozmaicenia chwil na zebraniach. Ostatnio za
kupiono dla o rk ies try  instrumenty dęte, co stanowić będzie po- 
czątek rozwoju wielkiej orkiestry dętej.

Poprzednio wspomniane urządzenia przyczyniły się nic- 
tylko do rozwoju Ogniska, ale zachęciły młodzież do poszano
wania cudzej własności, a powoli zmuszą ją do opuszczenia 
s tow arzyszeń niemieckich, przyciągając ją do spraw y pol
skiej: nauczyły również młodzież stosownego zachowania sic 
względem nauczycieli, sw ych pracodaw ców  i również wzglę
dem sw ych kolegów. Również zanika wśród m łodzieży 'po
wojenna ździczałość, niedbałość i opieszałość. Młodzież; nale
żąca do Ogniska, nabyła już pewnego poszanowania; obowiąz
ków  względem bliźnych i siebię, pociąga innych za sobą. co 
znowu w  wielkiej mierze ułatwia pracę szkolną. Po  drugie, 
zbliżyło nauczycielstwo Dokształcającej Szkoły P rzem ysło
wej do mistrzów i odwrotnie. Na kilku dotyćhczas, urządzo
nych wieczorkach panowała wspólna harmonja i wzajemne 
zrozumienie. Zapoczątkowana współpraca między mistrzami 
a nauczycielstwem posunęła się do tego stopnia, że mistrzo
wie przychodzą nauczycielstwu z pomocą, odwiedzają zebra
nia Ogniska i dążą wspólnie do podniesienia poziomu D o
kształcającej Szkoły Przem ysłow ej dla dobra rzemiosła 
i Państw a. - '<■" 2P ■ Rot

Małe to wprawdzie  zwycięstwo, lecż gdy cel ostateczny 
urzeczywistni się, t. z. gdy szkoła zdobędzie 'w łasny  gmach, 
odpowiednio w yposażony; gdy różnice między szkołą a w a r 
sztatem w  przyszłości zatrą  się zupełnie, w tedy owoce pracy
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będą widoczniejsze i Ognisko spełni swoje szczytne, chlubne 
i ostateczne zadanie, to jest dostarczy społeczeństwu szereg 
dzielnych i pracowitych rzemieślników obywateli, k tórzy bę
dą pracowali z korzyścią dla rzemiosła i dla dobra Ojczyzny.

W sprawie używania podręczników w szkołach)
P an  M inister W yznań  Religijnych i O św iecenia Publicznego w ydaf dnia 

28 m aja r. b. (Nr. II. P . 11541/27) okólnik do K uratoriów  O kręgów  Szkol
nych oraz do D yrekcyj szkół średnich  ogólnokształcących  i sem inariów  
nauczycielskich  w  sp raw ie  używ ania podręczników  w  szkołach. R ozpow 
szechniać się: zaczęło  bow iem  mniemanie, że podręczniki są  w  szkołach 
w ogóle n iepo trzebne, a  naw et że stosow anie podręczn ika jest objaw em  
zacofania.

T ak błędne pojm ow anie rzeczy  dom aga się g runtow nego sp rostow an ia- 
D obry  i dobrze' u ży ty  podręcznik um ożliw ia sam odzielną pracę  um ysłow ą 
ucznia przy. pom ocy książki i s tw arza  pobudkę do tej p racy , np. przez to„ 
że; nauczyciel zadaje odpow iednio dobrane ustępy  z podręcznika do sam o
dzielnego opracow ania ich w  domu bez poprzednich objaśnień w  szkole.

P odręczn ik  daje pew ność, że uczeń ma m ożność uzupełnienia fragm en
tarycznego  często  zakresu  zdobytej przez niego w iedzy, że ma zw łaszcza 
m ożność uzupełnienia b raków , pow sta łych  skutkiem  nieobecności w  szkole. 
W reszpie podręcznik  w  znaczeniu ściślejszem  zapew nia najła tw iejszy  i naj
bardziej n iezaw odny sposób u trw alan ia  zdobytej w iedzy.

P o trzeb ę  podręcznika dobitnie w ykazuje  rozpow szechnienie się zw y 
czaju robienia p rż e ż ; uczniów  z in ic ja tyw y  lub za zgodą nauczyciela no ta
tek , m ających zastępow ać podręcznik. T akie notatki służą często  do u trw a 
lenia w  pam ięci ucznia b łędów  i niedorzeczności, w ynik łych  z nieuniknio
nych nieporozum ień.

Z arzu ty  tego rodzaju nie są  oczyw iście sk ierow ane przeciw ko należy
cie prow adzonem u, w ięc zw ięzłem u a prze jrzystem u zapisyw aniu  przez 
ucznia spostrzeżeń , czynionych podczas lckcyj zadań m atem atycznych , 
fizycznych i t, d. O dpow iednie zeszy ty  w inny być  jednak sta rann ie  kon
tro low ane i przeg lądane p rzez  nauczyciela.

N atom iast w szelkie dyktow anie kursu przez nauczyciela, iakO' stano
w iące w istocie rzeczy  środek  nie mniej m echaniczny i pow ierzchow ny, jak 
złe użycie podręcznika, a zb ierające m nóstw o najcenniejszego czasu, musi 
ulec potępieniu.

Znaczenie podręcznika w  nauce szkolnej w ym aga ze strony  nauczy
cielstw a oraz ze stro n y  dy rekcy j szkół w ielkiej troski o na leży ty  w ybór 
podręczników  najbardziej odpow iednich i o na leży te  ich zastosow anie 
w  nauce szkolnej.

A czkolw iek okólnik P an a  M inistra W . R. i O. P . sk ierow any  jest do 
d y re k c y j: szkół średn ich  ogólnokształcących i sem inarjów  nauczycielskich, 
tre ść  jego odnosi się nie mniej do sp raw y  używ ania podręczników  w  szko
łach zaw odow ych. W praw dzie  podręczniki dla szkół zaw odow ych, a od
pow iadające potrzebom  ucznia, są  bardzo  nieliczne. Szczególnie dokszta ł
cające szkoły  zaw odow e cierp ią  na ogrom ny b rak  stosow nych  podręczni
ków  d la  uczniów .

G dy się do tego zw aży, że czas przeznaczony n a  naukę w dokształcają
cych , szkołach zaw odow ych je ś t w  stosunku do innych Szkół ograniczony, 
bo w ynosi najw yżej 12 godzin tygodniowo, łatw o zrozum ieć, że kwestja-
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-opracowania podręczników  dla uczniów dokształcających  szkój zaw odo
w ych  je s t spraw ą palącą i niecierpiącą zwłoki.

P on iew aż rok  rocznie z początkiem  roku szkolnego do R edakcji na
szej nadchodzą liczne zapy tan ia  z p rośbą  o  podanie stosow nych 
podręczników  d la : poszczególnych /przedmiotów, p rzy taczam y w  ze
szycie  niniejszym  spis podręczników , nadających się do uży tku  w  do
kszta łca jących  szkołach zaw odow ych.

Wykaz podręczników i dzieł pomocniczych 
dla nauczycieli szkół dokształć, zawodowych.

Z estaw ił: inż. K. de M ezer, W izy ta to r szkó ł zaw odow ych. Dziennik 
U rzędow y K. O. S. P . Nr.7. 1928 i.

I. Polskie.
K r ó l i k o w s k i :  C zytanki. W ydanie II. —■ H. G a l i e :  P rz y  p racy , 

w yp isy  dla szkół zaw odow ych . — H e r m a n  S e y d e  11: Polskie czy tanki 
dla szkół niem ieckich. (Dla uczniów  Niemców,, w ładających  b. słabo  języ
kiem  polskim).

II. KoresDondencja-
K ł o s o w s k i  i H a  n u s i a  k : K orespondencja rzem ieśln icza. (B. odpo

w iedni). — B y s z e w s k i :  K orenspondencja kupiecko-rzem ieśln icza. W a r
szaw a  1927 (zł 2,50). (O dpow iedni). — M i e c z .  P a  s s a k  a : K oresponden
cja kupiecka (w ydanie  A kadem ji H andlow ej w  K rakow ie, zł 5). (Dla nau
czyc ie li w  szkołach handlow ych).

III Ki ajoznawstwo.
J. S. C e z a k :  G eografia gospodarcza ze s ta ty s ty k ą  życia  społecznego 

(zł 5,80). (B. dobre).
IV. Nauka obywatelstwa.

S t .  g a t k o :  N auka obyw ate ls tw a . Podręczn ik  dla szkół handlow ych, 
p rzem ysłow ych  i dokształcających . (O dpow iednie). —  S. K a r i  t a n :  
N auka o w ym ianie (w ekslu) (zł 0,80). (Jako  dzieło pom ocnicze).

V. Rachunki.
W i k t o r  K o z ł o w s k i :  A ry tm etyka  handlow a. Cz. I. d la szkół 

średnich  handlow ych. Z atw ierdzona p rzez  Min. W . R. i O. P . W arszaw a  
1924 (zł 2). (Jako  dzieło pom ocnicze dla nauczyciela. D obrze opraco
w ane krócone sposoby liczenia i rachunek  przybliżony). —  F r. K u ś n i e w - 
s k i :  Jak  obliczać deski, bale i belki. K raków  1919 (zł 0,80) (D obre p rzy 
k łady  dla s to la rzy  i cieśli). — S i e r z p u t o w s k i :  C zęść III i IV. R a
chunki.

VI. Higjena
G a n  t k  o w  s k i :  Co k ażd y  o suchotach w iedzieć pow inien. Poznań 

1925. — D r. H .W  i 1 a r o w  i c z: P ie rw sza  pom oc w  nag łych  w ypadkach  
(K siążnica A tlas 1925). — H e r z o n :  O dezw a do m łodzieży m ęskiej. — 
B i b l i o t e c z k a :  H igiena. K siążnica A tlas. W szystk ie  w ydaw n ictw a. — 
H a n d e l s m a n n :  Podręczn ik  higieny. - - K o p c z y ń s k i :  H igiena
szkolna (skró t). —  K o r b u t: H igjena społeczna (W ilno - Zaw adzki) — 
Z g ó r s k i :  Higjena,

VII. Rysunki.
G r a b o w s k i :  G eom etria dla szkół pow szechnych. (B. dobre do nauki 

rysunków  rzu tow ych). — T , A ti d r u c h o w  i c z, inż. E. B o l l a n d  i Wł .  
W r a ż e  j: R ysunki m aszynow e, ich w ykonanie  i czy tan ie . (D obre do nauki
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rzu tow an ia  i rysunku  zaw odow ego dla m etalow ców . D użo cennego raa- 
te r ja łu ,;lć c z ;z b y t .obszerne). - -  L e p s  z y : P o d ręczn ik  ry so w an ia  ornam en
tó w  (M uzeum  technologiczne w  K rakow ie). (O rnam ent, w  celu w y p raco 
w ania ręki w  w ykonyw an iu  linij o rnam en tacy jnych ). —  M a l a n o w i e  z: 
K reślenie i zdobienie geom etryczne . —  H a n s  W a l d :  W ykonan ie  ry su n k ó w  
konstrukcy jnych . — M i s a g :  P la s ty czn e  zum ysto  w ianie p rzedm io tów . —  
D o m a n i e w s k i  i W a w r z y n i e c k i :  R ozróżn ian ie  s ty ló w  w  arch i
tekturze.,

' V i : . XV.  \ . ; 0 . VIII. Nauka zawodowa.
T  o k ą f  s k  p  '('ęchnólogja m etali (zt 6,80). (D la m eta low ców ). —  Inż. 

D ę b i c k i :  P o m ia ry  i n arzędz ia  (1,50). (Dla m eta low ców ). —*■ E d w a r d  
H e r z b  e r g: Z a ry s  w iadom ości o m eta lach  (G rudziądz 1928). (D la m e ta 
low ców  i k las m ieszanych). —  F i s z e r  (b ib lio teka): Ś lusarz  (3 zł). (Dla 
m eta low ców ). — F i s z e r  (b ib lio teka): W adom ości o m etalach  (3 zl). (Nie
co, zb y t obszerne), -t- A. K r z y ż a n o w s k i :  M aszyna p a ro w a  (6 zl). 
(Jak o  d z ią l fizyki dla k las specjalnych  — zby t obszerne). —  S t. K r a- 
s u s k  i: M echan ika: s to so w an a  (4,80 zt). (Do nauki fizyki — dość ob
szerne). — St. K r a s u s k  i: W y trzy m ało ść  m ateria łó w  (3,80 zł). (Dla kl. 111 
m eta low ców  o w ysok im  poziom ie). — E. P o r ę b s k i :  N arzędzia  (L w ów  
1921 zł 1,50) Ł ączen ie  m etali. (O m ów ienie gw in tu  — odpow iednie). — 
K u ś n i e r s k i :  M odelarstw o. (Dla m etalow ców ). — K o z ł o w s k i :  H ar
tow an ie  sta li (Dla m etalow ców ). — K o z ł o w s k i :  T o k ars tw o . (Dla m eta
low ców ), —  P a s z k o w s k i :  O dlew nictw o żeliw a. (Dla m eta low ców ). —• 
G u s t a w  i c z: Ś lusarz . (Dla m eta low ców ). — E. P  o r ę b s k i :  M otory  i ich 
obsługa. (Dla m eta low ców ). —- T o k a r s k i :  Jak  obliczać ko ła  zęba te  p rzy  
tokarkach  pociągow ych . (Specjalne dla to k arzy ). — K o p e ć  P od ręczn ik  
dla b lacha rzy ..—  C e c h  b l a c h a r z y :  K alkulacja i ceny  p rac  in s ta la to r-  
sk ich  i b lacharsk ich . — P o r o i ń s k i :  E lek tro techn ika  w  gospodarstw ie  
społecznem . (Dla elek tro techn ików ). — P o r o i ń s k i :  E lek tro techn ika  p rą 
dów  słabych , zesz.i II, III i IV. (Dla elek tro techn ików ). — P o r o i ń s k i :  
P io ru n o ch ro n y  budynkow e. (Dla e lek tro techn ików ). — M o d e L s k i :  P o 
w lekanie  m etali zapom oca elek tryczności. (Dla elek tro techn ików ). — 
___________________________ (D okończenie nastąp i).__________  ______________

W żadnym budżecie szkolnym nie powinno zabraknąć 
odnośnej sumy na prenumeratę „Szkoły Zawodowej1*.

Ubezpieczenia ludowe P. K. O ,
Jednym  z m iern ików  poziom u k u ltu ry  narodu  jes t stop ień  jego zapo

biegliw ości. Z apobiegliw ość w y raża  się p rzedew szystk iem  w  sum ie 
oszczędności w  stosunku  do sum y m ajątku  narodow ego, a jedną  z  form 
oszczędności są  ubezp ieczen ia  na  życie .

Z zak resu  ubezpieczeń na życie  m oże najbardzie j in te resu jący m  
z punktu  w idzen ia  społecznego  jes t dział ubezpieczeń  d robnych , z aw ie ra 
nych bez  badan ia  lekarsk iego  i dostępnych  na jszerszym  w ars tw o m  ludności. 
R ozw ój tych  ubezpieczeń  je s t w sk azó w k ą  w zro stu  zam ożności i dob ro 
by tu , a rów nocześn ie  w sk azó w k ą  św iadom ości spo łeczeństw a , k tó ra  każe 
m yśleć o ju trze  w łasnem  i p rzy sz ły ch  pokoleń. W e w szy stk ich  pań stw ach , 
gdzie te ubezp ieczen ia  zo s ta ły  racjonaln ie  postaw ione, m ożna o b serw o w ać  
ich b ard zo  szybk i i ogrom nie w y d a tn y  rozw ój.

W  P o lsce  po  w ojnie i po długim  okresie  panow an ia  p ien iądza pap ie
row ego  ca ła  dziedzina ubezpieczeń na życie , a w  tern i ubezpieczeń  ludo
w ych  leża ła  odłogiem  i dopiero  obecnie zaczyna się pow oli odbudow yw ać.
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Myśl p rzeprow adzen ia  organizacji ubezpieczeń ludow ych i oparcie ich na 
szerokiej podstaw ie została  podniesiona przez P . K. O., k tó ra  m ając prze- 

dew szystk iem  społeczne cele na oku i nie szukając nadm iernego  zysku, 
może sw oją działalność oprzeć na istn iejącej już, sięgającej w  najdalsze 
zakątk i k raju  w łasnej organizacji, w spółpracu jącej z siecią urzędów  
pocztow ych.

In icjatyw a P. K- O. spo tkała  się z uznaniem  w szystk ich  czynników  
m iarodajnych, a u tw orzen ie  działu ubezpieczeń ludow ych za ła tw iono  w  sto 
sunkow o krótkim  czasie. P . K. O. w prow adzając  ubezpieczenia ludow e 
bez badan ia  lekarsk iego  zam ierza  je oprzeć narazie  na dw óch tary fach , 
k tó re  obejm ują: a) ubezpieczenie m ieszane ńa  w ypadek  dożycia  lub 
śm ierci i b) ubezpieczenia  posagow e.

Zadaniem  ubezpieczeń ludow ych P . K. O. jes t udostępnienie ubezpie
czen ia  najszerszym  w arstw om  ludności, p rzedew szystk iem  ludności nieza
m ożnej. A by zadanie te  spełnić, ubezpieczenia P . K. O. oparte  są  na ta ry 
fach m ożliw ie najtańszych , a zatem  dających  ubezpieczonem u jak naj
w iększe  korzyści. U bezpieczenia na życie zaw iera  P . K. O. w  zło tych  
w złocie, co w yk lucza  dla zabezpieczającego  jakiegokolw iek ry zyko  s tra ty  
na kursie w alu ty . Za zobow iązania, zac iągn ięte  w  dziale ubezpieczeń 
odpow iada P . K. O. całym  sw ojem  m ajątkiem .

N ależy jeszcze podkreślić, że P . K. O. jako insty tucja  państw ow a, 
w prow adza jąc  ubezpieczenia ludow e do zak resu  sw ej działalności, pow o
duje się p rzedew szystk iem  w zględam i socjalnem i, staw ia jąc  sobie za zada
nie w prow adzen ie  i rozpow szechnienie w  P olsce tej form y oszczędności, 
k tó ra  w szędzie, gdzie ty lko  zosta ła  w prow adzona, w y d a ła  i w ydaje  zba
w ienne w yniki, p rzyczyn ia jąc  się w  pow ażnym  stopniu z jednej s tro n y  do 
podniesienia ogólnego dobrobytu , a  z drugiej do uruchom ienia i oddania 
do uży tku  g ospodarstw a  społecznego  w ielk ich  sum  m ajątku narodow ego, 
z łożonych z d robnych  oszczędności szerokich  mas. K. P.

Sprawy szkolne w kraju i zapranicą.
SZKOLNICTW O ZAW ODOW E W  ŚW IE T LE  CYFR.*) Szkolnictw o 

zaw odow e w  porów naniu  z szkolnictw em  pow szechnem  i średniem  ogól- 
noksztąłcącem  w  P o lsce p rzed staw ia  się nie najgorzej. O bjęliśm y po za
bo rcach  270 ku rsów  i szkół, dziś m am y ich 1 145, ilość m łodzieży uczęszcza
jącej z 44 000 u rosła  do 153 000, z czego jednak ma naukę d okszta łca jącą  
obow iązkow ą p rzy p ad a  90 000 m łodzieży. P on iew aż w  gim nazjach m am y 
220 000 m łodzieży, p rze to  na U  g im nazjastów  p rzypada 3 zaw odow ców .

U staw a przem ysłow a, ogłoszona drogą dekretu, w ym aga, ażeby  przed 
o trzym aniem  św iadectw a z p rak tyk i, odbyło się dokszta łcen ie  zaw odow e 

w  szkole. O bow iązek ten musi być rozłożony pom iędzy P ań stw o , sam o
rząd y  i ew . izby rzem ieślnicze.

W  zakładaniu  szkół zaw odow ych M inisterstw o W . R. i O. P . trzym a 
się tej zasady , aby  je p rzy s to so w ać  do danego terenu , daje w ięc inicja
ty w ę  do takiego założenia, odw ołuje się do odpow iednich czynników  go
spodarczych  i udziela subw encje. To też fundusz dyspozycy jny  7 milionów 
zło tych, udzielony z ty tu łu  podatku p rzem ysłow ego  na te cele, należy  
w łaśc iw ie  uw ażać za fundusz subw encyjny .

N ajw iększy kłopot w  szkolnictw ie zaw odow em  to b rak  sił nauczy
cielskich, bo siły  te w ciąż  odpływ ają do życia  gospodarczego. M inister
stw o iW. R. i O. P . w niesie do  ciał ustaw odaw czych odpow iednie w nioski,

*) Z przem ów ienia b. M inistra W . R. i O. P . w  Komisji B udżetow ej 
Sejm u.
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by  tem u zaradz iły , a  na b ieżący  rok szkolny przew iduje się 73 now ych 
etatów .

U staw a p rzem ysłow a, ogran iczająca  użycie funduszu przem ysłow ego  
do obrębu izb skarbow ych , czyni k rzy w d ę  rozbudow ie szkoln ictw a zaw o
dow ego, bo w łaśnie na terenach , gdzie najw ięcej po trzeba  tego szko ln ic tw a, 
w p ływ a najm niej podatku z tego źród ła . D rogą dekretu  w ięc uzyskało  
M inisterstw o W . R. i O. P . m ożność dysponow ana sw obodnie 30 procent 
z tego  źród ła .

Z SZKOLNICTW A ANGIELSKIEGO. A ngielska szkoła średn ia  m yśli
0 w ykszta łcen iu  pow ierzonego jej ucznia, ale i o jego dalszej k arje rze  po 
ukończeniu szkoły . B adania w ykaza ły , że chłopiec w w ieku la t 13 albo 
w ielkim  chce być, gdy w yrośn ie , albo — co się najczęściej zdarza  — nie 
myśli o p rzyszłośc i w cale. Do profesji i p racy  m usi być przekonyw any , 
a  częstokroć  podejściem  nakłoniony.

D ziew częta  naogół s ą  bardziej zdecydow ane, ale w ybredn ie jsze  i tru d 
niejsze do zadow olenia. N iektóre szkoły  średn ie  za ło ży ły  w łasne b iu ra  
p racy  i kom ite ty  doradcze . W  skład  tych  kom ite tów  w chodzą d y re k to r  
szkoły , jego zastępca  jako sek re ta rz , rodzice i daw ni uczniow ie. S ek re ta 
rze  sp o rządzają  specjalne kw estionariusze, obejm ujące m iędzy innem i takie- 
rub ryk i, jak: „niezbędne kw alifikacje do w stępu" , „koszt p rak ty k i" , „płaca 
początkow a i w idoki", o raz  „ trw a ło ść  p racy  i em ery tu ra".

Szkoła  zab iega o stosunki ze św iatem  handlow ym , p rzem ysłow ym
1 urzędniczym , u trzym ując w  ten sposób listę S tałych w akansów  dla sw ych  
w ychow anków . Dla tychże  w ychow anków  u rządza  od czasu  do czasu 
w y k ład y , n iejednokrotnie w p ływ ając  na decyzję  chłopca lub dziew czyny  
w  w y borze  profesji. D y rek to rzy , o rjentując się w  skłonnościach w ycho
w anka  z okresu  szkolnego, p row adzą no ta tk i, k tó re  następnie  porów nane 
z kw estionariuszem , czyli ap likacją o stanow isko, m ogą decydow ać o tra f- 
neśąi w w yborze zawodu.

PO LI TYKA SZKOLNA MUSSOLINIEGO. M ussolini o raz  m in is ter 
o św iaty  Belluzo pow zięli szereg  w ażnych  decyzyj, do tyczących  nauczania 
w e w szy stk eh  kategoriach  szkół. D ecyzje te pozostają  w  zw iązku z za
m ierzoną reform ą szkolną. Postanow iono  w e w łoskich  szkołach pow szech
nych w prow adzić jednolity  podręcznik , k tó ry b y  miał na celu w ychow yw ać 
dzieci w  now ej a tm osferze , w y tw orzonej p rzez  faszyzm . P onad to  postano
w iono skoordynow ać i rozszerzyć  system  nauczania w  szkołach zaw odo
w ych , zbadać ponow nie problem  u n iw ersy te tów  oraz  szkół w yższych  
w  stosunku do  po trzeb  poszczególnych okolic W łoch, p rzeprow adzić  spe
cjalizację labo ra to riów  naukow ych p rzy  un iw ersy te tach , w reszc ie  p rze jrzeć  
ustaw odaw stw o , d o ty czące  odkryć  archeologicznych. Na koniec posta
now iono pogłębić faszyzację  w szystk ich  szkół zarów no z punktu w idzenia 
program u nauczania , jak i personelu.

Nowości wydawnicze.
MARSHALL ALFRED. — ZASADY EKONOMJI. Z angielskiego p rze

łoży ł prof. dr. C zesław  Z nam ierow ski. Tom  II. S tr . 384, 16X24, r. 1928. 
(B ibljoteka W yższej ' S zko ły  H andlow ej w  Poznaniu). W ydaw nictw o  
M. A rcta  w  W arszaw ie . C ena zł. 15.

T reść : R ozdział dóbr. Zarodki. P ro cen t od kapita łu . Z yski od k ap ita łu . 
R en ta  g run tow a. D zierżaw a ziemi. Skutki rozw oju  gospodarczego. P o 
stęp  w  zakresie  p rzeciętnej stopy  życia . D odatki.

P ra c a  ta  jes t uznana przez w szystk ie  k raje za podstaw ow e dzieło do 
badań  ekonom icznych. P ie rw szy  jej tom znajduje się już od pew nego
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czasu w  sprzedaży , ukazujący  się obecnie drugi i o sta tn i tom jest w  ści
słym  zw iązku z p ierw szym , rozpatru je  w  dalszym  ciągu sp raw y  w ielkiej 
doniosłości, dając w ierny  i pełny obraz now oczesnego życia  gospodarczego . 
C zytelnik znajdzie tu rozw iązan ie  zagadnień gospodarczych , in teresu jących  
szeroki ogół i zyska  p rzygo tow an ie  do zrozum ienia zjaw isk , k tó re  zarów no 
w  Polsce jak i na całym  św iecie  stanow ią  o bycie  państw .

NOW OROLSKI STANISŁAW . — ZASADY RAD JO FO N JI W  P O P U 
LARNYM, ŚCISŁYM WYKŁADZIE. B iblioteka R adiow a Nr. 4. S tr. 456. 
16X24, rysunków  302, 'tablic 5. W ydaw n ictw o  M. A rcta  w  W arszaw ie . 
C ena zł. 20.

T reść : Zasadnicze w iadom ości z podstaw  elektro techniki. R adiotele
foniczna stac ja  nadaw cza i odbiorcza w  najp rostszym  układzie. D rgania 
e lek tryczne. Fale e lek trom agnetyczne. A nteny nadaw sze , uziem nienie, 
p rzeciw w aga. G enera to r lam pow y. G enera to r m aszynow y dla w y tw a 
rzan ia  fal k ró tk ich  sy st. L oren tz  - Schm id t‘a. M odulacja. S trona  tech
niczna urządzeń stacy j nadaw czych  radiofonicznych. O dbiór i  t. d.

Jes t to najobszern iejszy  do tychczas w y k ład  podstaw  tej cudow nej 
dziedziny, obejm ujący całość: radjofonję odbiorczą, a  także  radjofonję na
daw czą. K apitan N ow orolski jest jednym  ż niew ielu polskich uczonych, 
k tó rzy  pośw ięcili się w y łączn ie  radiotechnice, i daje zupełną gw arancję  
naukow ego opracow an ia  przedm iotu.

DR. STANISŁAW  TOŁŁOCZKO, prof. chemji U n iw ersy te tu  Jana  Ka
z im ierza w e L w ow ie: CHEM JA W  ZAKRESIE W IADOM OŚCI PO C ZĄ T
KOWYCH z 145 rycina m tekście. W ydaw n ictw o  Z akładu N arodow ego im. 
O ssolińskich w e L w ow ie. Rok 1928. C ena zł. 3.

W ybitny  polski uczony chemji, au to r najbardziej od szeregu la t ce
nionych podręczników  szkolnych i un iw ersy teckch , k tó ry ch  co raz  now e 
w ydan ia  najlepiej po tw ierdzają  n iezw ykłą  ich w arto ść  dyd ak ty czn ą  i nau
kow ą, w yk łada jący  chem ję na U niw ersy tec ie  Jan a  K aźm ierza, b y ły  w ielo
letni nauczyciel szkó ł średnich  i sem inariów  nauczycielsk ich , zastosow ał 
się ściśle w  tym  podręczniku do p rogram u m inisterialnego i to zarów no 
co do m aterja łu , objętego program em , jak i p rzew odniego celu nauczania. 
P oda ł i uporządkow ał w  um yśle uczącego  się w iadom ości, k tó re  obejm uje 
on bezpośrednio  od nauczyciela  lub w ynosi z ćw iczeń szkolnych, oraz 
w d ro ży ł do w yciągan ia  logicznych w niosków  n aw et z najdrobniejszych 
spostrzeżeń  co stanow i w  podręczniku przew odnią  nić w yk ładu .

A utor celuje p ro s to tą  w  opisie podaw anych  fak tów , unika ich nagro 
m adzenia, pam ięta, że n aw et najbardziej p iękny  opis słow ny  nie zastąp i 
n igdy obrazu realnego, a  w ięc o ile ty lko  to  jes t m ożliw e, posługuje się 
licznem i oryginalnie pom yślanem i rysunkam i, w reszc ie  w p ro w ad za  jako 
środek  w ysoce  dyd ak ty czn y  posiłkow anie się obok słow nych  w yrażeń  
sym bolam i chem icznych p ierw iastków , lecz nie dla w yrów nan ia  ilościow ej 
s tro n y  przem ian chem icznych, a w y łączn ie  ty lko  dla jakościow ego zob ra
zow an ia  sk ładu  chem icznego ciał.

ZBIÓR FORMULARZY DO K O R ESPO N D EN C JI". O pracow ał N. W EI- 
MANN, d y rek to r D okształcającej Szko ły  P rzem ysłow ej w  B ydgoszczy . 
Cena 3,— zł.

„Zbiór fo rm ularzy" służyć będzie nauczaniu korespondencji w  do
ksz ta łca jących  szkołach p rzem ysłow ych , kupieckich, rolniczych, rzem ieśl
niczych, handlow ych o raz  w  dokształcających  ku rsach  d la  czeladników  
i m istrzów .

Z aw iera  on w zro y  papieru , p rzy b o ry  do pisania i 36 form ularzy , jako  
m aterja ł ko respondencyjny  do nauczan ia  w  w ym ienionych szkołach. P o 
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nadto  są  tam  rad y , pobudzające do oszczędności, ta ry fa  pocztow o-telegra- 
ficzna i spis najnow szych  książek  i czasopism  zaw odow ych.

P o w y ższy  „Zbiór fo rm ularzy", u łożony  przez  au to ra  na podstaw ie 
w ielo letn iego dośw iadczenia, jest dobrym  nabytk iem  dla naszych  szkól 
zaw odow ych, gdyż uczeń zapoznaje się z form ularzam i, z którem i będzie 
się spo tykał w  życiu codzienncm , a p rzedew szystk iem  w sw oim  zaw odzie.

To też d y rek to ro w i W eim annow i na leży  się szczere  uzna
nie za pokonanie licznych trudności p rzy  zestaw ien iu  „Zbioru fo rm ularzy" 
o raz  podziękow anie za to, że szkoły  nasze w zbogacił o da lszy  p rak tyczny  
podręcznik.

„Zbiór fo rm ularzy", zaw iera jący  m aterja ł korespondency jny  do pod
ręczn ika „K orespondencja R zem ieśln icza" W . K łosow skiego i Z. Hanu- 
siaka, zasługuje na pełne poparcie i znaleźć się pow inien w  rękach  każdego 
ucznia.

„W IELKA ROCZNICA" (Jak  urządzić obchód dziesiątej rocznicy  
W skrzeszen ia  P ań stw a  Polskiego z przedm ow ą K uratora  O kręgu Szkol
nego Poznańskiego, D ra J. N am ysła). O pracow ali: KAZIMIERZ JA W O R 
SKI i KAZIMIERZ BŁASZCZYNSKI.

Z adaniem  K siążeczki jest p rzy jść  z pom ocą o rganizatorom  obchodu 
dziesiątej roczn icy  w sk rzeszen ia  niepodległego p aństw a  polskiego, p rzy 
padającej, na dzień 11 listopada r. b. Z aw iera  ona kom pletny m aterja ł, po
trzeb n y  do zo rgan izow an ia i p rzeprow adzen ia  obchodu w  szkole i poza nią.

N ajw ażniejszą jej częścią  są  oczyw iście p róby  przem ów ień, k tó re  mają 
u ła tw ić  p racę  w  tym  kierunku. Je s t ich cz te ry , odpow iednio do p rzew i
dzianych na prow incji słuchaczów , a  w ięc jedno dla dzieci szkolnych 
m łodszych, dw a do w yboru  dla m łodzieży s ta rsze j i jedno dla osób do ro 
słych . Poza  tern p raca  zaw iera : uw agi w stępne, deklam acje okoliczno
śc iow e i bibliografię.

Pom im o bogatego m ateria łu  cena książki jest bardzo  p rzystępna, w y 
nosi bow iem  tylko 2 złote. Zam ów ienia sk ierow ać m ożna do K sięgarni 
Szkolnej w  Poznaniu , św . M arcin 1.

Od Wydawnictwo i Redakcji
B yt i rozw ój każdego  czasopism a zależnym  jest n iety lko od ilości 

posiadanych  czyte ln ików , lecz nie mniej od punktualnych w p ływ ów  za 
p renum eratę . Z w racam y się przeto  do Szanow nych C zytelników  
i P ren u m era to ró w  z uprzejm ą p rośbą o popieranie naszego czasopism a.

Z eszy tem  niniejszym  rozpoczynam y III rocznik  naszego w ydaw n ictw a. 
W  m iarę zaś posiadanych  środków  m ateria lnych  dążyć będziem y do d ru 
kow ania rozpraw  prak tycznych  i szczególnie zaw odow ych.

Mimo ostatn iej pow ażnej podw yżki kosztów  druku  i op ła ty  za w y 
sy łkę  pocztow ą nie podw yższam y p renum eraty , lecz jedynie w  tej na- 
dzieji, że z now ym  rokiem  szkolnym  w zrośn ie  pow ażnie liczba prenume* 
ra to ró w  „S zko ły  Z aw odow ej".

To też  ra z  jeszcze apelujem y do Szanow nych  C zyteln ików  i P ren u 
m erato rów , ab y  z zap ła tą  nie zw lekali, a ją na tychm ias t —  jeszcze dziś — 
uskutecznili. Z ałączone b lank ie ty  na P . K. O. prosim y uprzejm ie do
kładnie w ypełn ić . P ren u m era ta  w ynosi: rocznie 10 zł, półrocznie 5 zł, 
o sta tn ia  p ła tna  1 w rześn ia  i 1 lutego.

Do Zeszytu niniejszego dołączamy „Spis rzeczy11 roczn. Ii-go

Redaktor: Ludwik Krąkowski —  Poznań, Wierzbięcice 66. 
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REDAKCJA PRACOWNIKA SAMORZĄDOWEGO
OGŁASZA 2 KONKURSY:

KO N KU R S NA PRACĘ N A U K O W Ą
i

K O N K U R S NA U T W Ó R  L ITER A C K I
Przez konkurs na pracę naukową Redakcja P racow nika  S am o

rządow ego  pragnęłaby uzyskać pogłębione prace, któieby mogły się 
przyczynić do najwłaściwszego rozwiązania, wciąż jeszcze roztrząsanych 
i nie zdecydowanych, podstaw ustrojowych naszego samoiządu.

Przez konkurs na utwór literacki Redakcja P racow nika S a m o rzą 
dow ego  pragnęłaby skierować uwagę na zaniedbane przez dzisiejszą no
welistykę tem aty z życia prowincji polskiej wogóle, a jej życia społecz
nego szczególnie, oraz przyczynić się do wydobycia i okazania literackiego 
nagromadzunych być może obserwacyj z tego życia.

I
KONKURS NA PRACĘ NAUKOWĄ

1. Tem at: P odstaw y ustrojow e, na ja k ic h  w inna  się oprzeć  
organizacja  sam orządu polskiego.

Opracowanie winno wyjść przedewszystkiem z głęboko przemy
ślanych rzeczywistych potrzeb i warunków życia polskiego, a z drugiej 
strony uwzględnić najnowsze zdobycze teoretyczno-praktyczne w  tej mierze. 
W każdym razie musi być zachowana zasada samorządowa, w znaczeniu 
szerokiego udziału ludności miejscowej w aministracji spraw miejscowych 
w zakresie właściwym samorządowi.

2. Rozmiary: Przynajmniej 1 200 wierszy druku P racow nika S a 
m orządow ego  (pięćdziesięcioliterowych ■.

3. Termin nadsyłania prac: 1 listopada roku 1928.
4. Ustanawia się 3 nagrody : I nagroda — 750 zł„ II nagroda 

300 zł., III nagroda 150 zł.
5. Sąd konkursowy stanow ią: p. p. Zygmunt Cybichowski, pro

fesor Uniw ersytetu Warszawskiego, pos. Antoni Pacholczyk, jako delegat 
Rady Naczelnej Związków Pracow. Samorz. i Czesław Rokicki, redaktor 
P racow nika  Sam orządow ego.

II
KONKURS LITERACKI

1. Forma utworu: now ela  luh opow iadanie na tle w spółcze
snego życia społecznego prow incji p o lsk ie j (miasta, powiatu lub gminy 
wiejskiej) w lakiejkolwiekbądź z naszych dzielnic.

2. Rozmiary: przynajmniej 500 wierszy druku P racow nika S a m o 
rządow ego  (pięćdziesięcioliterowych),

3. Termin nadsyłania utworów: 1 października 1928 r.
4. Ustanawia się 3 nagrody: I nagroda — 750 zł, II nagroda — 

300 zł, III nagroda 150 zł.
5. Sąd konkursowy stanowią: p. p. Stanisław Baczyński, redaktor 

W ieku  X X , Stanisław Gajewski, sekretarz Zw. Pracowników Miej. jako 
przedstawiciel Rady Naczelnej Zw. Prac. Samorz. i Czesław Rokicki, redak
tor P racow nika Sam orządow ego.

Pracę należy przesyłać pod adresem Redakcji Pracow nika S a m o 
rządowego, Warszawa, Żórawia 27.



ZBIÓR FORMULARZY
D O  KORESPONDENCJI
P o d r ę c z n i k  dla uczniów Dokształcających 
Szkół Przemysłowych i Kupieckich oraz Szkół 
Rzemieślniczych, Rolniczych i Handlowych.

Skoroszyt zawierający materjał koresponden
cyjny do podręcznika „Korespondencja Rze- 
mieślnicza“ W. Kłosowskiego i Z. Hanasiaka.

Zebrał i ułożył N. Weimann
Dyrektor Doksztc. Szkoły Przemysł, w Bydgoszczy

Zamówienia zbiorowe na powyższy podręcznik uskutecznią:

Bracia Bażańscy, Zjedn. Księgarnie na Pomorzu
B y d g o s z c z ,  ul. Gdańska 13. Telefon 581. 
G r u d z i ą d z ,  ulica Lipowa 1. Telefon 450. 
T o r u ń ,  ulica Szeroka 37. — Telefon 589.

Księgarnia Spółki Pedagogicznej
w P o z n a n i u ,  ulica Podgórna 7.

Cena teki 3.— zł. Nakład własny.

! B E Z P Ł A T N I E
otrzyma każdy miłośnik książki

piękny i lustrowany Katalog
A d r e s  d o k ł a d n y  p rz e s ła ć :

T o w a r z y s t w o  Wydawnicze
W a r s z a w a ,  Mazowiecka 12



GEBETHNER i WOLFF
K S I Ę G A R N I A  I S K Ł A D  N U T
W P O Z N A N I U  UL. FR. RATAJCZAKA 36

POLECA:

A. K ozłow ski. Podręcznik dla tokarzy. Hartowanie stali zł 3,20

„ „ „  „ Nacinanie gw intów „ 6,80

St. K rasusk i. Kalkulacja warsztatowa. Podręcznik dla
szkół zawodowych z licznemi rysunkami . . . .  „ 3,80

St. Krasuski. M echanika stosowana. Podręcznik dla szkół
z a w o d o w y c h .........................................................  „ 4 , 8 0

St. K ruszewski. Słownik wagonowy, odbitka z mechanika „ 1.—

J. K ulesza i R. M asztakow ski. Podręcznik do nauki
o samochodzie „Ford" część pierwsza z  atlasem „ 4,—

R. Marjański. Praktyczny podręcznik dla palaczy kotłów
parowych z 181 rycinami w te k ś c ie ........................... . 8,—

M echanik tom I. Podręcznik do obliczania i konstruowania 
dla inżynierów, techników i słuchaczy szkół 
tehnicznych; opracowali inż. B. Car, Z. Ficki,
A. Humnicki i inni (op r.)............................................ ...... 22,—

A. Tuszyński. Chory samochód, utrzymania i naprawa
samochodu z 59 rysunkami (opr.)  .......................... „ 14,80

A. T uszyński - E. O lechow icz. Egzamin kierowcy w  pyta
niach i odpow iedziach .....................................................„ 6,80

A. Tuszyński. Samochód nowoczesny. Podręcznik dla 
kierowców i wiaścicieli samochodów z 242 rysun
kami w  tekście, w ydanie s z ó s t e ...............................„  12,80

St. O dr. W ysocki. Urządzenia elektryczne do siły i światła
wydanie trzecie u zu p e łn io n e  „ 4,50

ZAMÓWIENIA Z PROWINCJI ZAŁATWIA SIĘ ODWROTNIE



K S I Ę G A R N I A

J. LISOWSKIEJ
POLECA

KSIĄŻKI SZKOLNE, NUTY, 
P R E N U M E R A T Ę  P I SM  

W A R S Z A W A
ALEJE JEROZOLIMSKIE Nr. 15. TELEFON Nr. 2 57 -09

B ib ljo te k a  te c h n ic z n a .
1) M. Pożaryski prof. Politech. Warsz. Elektrotechnika

prądów silnych, wyd. II powiększone z ilustracjami 12.—
2) Pożaryski 1 G. Hensel. Krótki zarys sygnalizacji, tele-

grafji, telefonji oraz budowy piorunochronów, ilustrow. 1.50
Obie te  prace obficie ilustrowane, polecone przez
M. W. R. i O. P.

3) Gimbut Bohdan. Uszkodzenia i niedokładności w ma
szynach elektrycznych prądu stałego i zmiennego. Oznaki, 
przyczyny, sposoby, naprawy i zapobiegania; ze 115 ry
sunkami .  ..................................................................................3.40

4) Machcewicz Jan, inżynier elektrotechnik: Radjotelegrafja 
i radjotelefonja. Krótki i przystępny podręcznik radjo- 
techniki w nowem opracowaniu znacznie powiększony
z przedmową inżyniera prof. J. Groszkowskiego . . . 6.—

5) Hensel Gustaw, prof. O uzwojeniach maszyn elektrycz
nych prądu s t a ł e g o ................................................................. 5.—

6) O uzwojeniach maszyn prądu z m ie n n e g o ....................... 5 .—

B ib ljo te k a  d la  sz k ó ł rz e m ie śln ic z o - p rz e m y s ło w y c h

2.50
!) Byszewski Witold, wizytator szkół handl. M. W. R. i O. P 

Korespondencja kupiecko-rzemieślnicza...........................
2) Pożaryski M. prof. Polit. Warsz. Elektrotechnika dla 

szkół r z e m ie ś ln ic z y c h ......................................................
3) Gimbut Bohdan. Uszkodzenia i niedokładności w ma 

szynach elektrycznych prądu stałego i zmiennego. Oznaki 
przyczyny, Sposoby naprawy i'Zapobiegania; ze 115 ry 
s u n k a m i ...................................................... ...........................

4) Pożaryski M., inż. prof. Krótki zarys sygnalizacji, tele 
grafji, telefonji oraz budowy piorunochronów . . .

3.—

3.40

1.50



M.  A R C T , ZAKŁADY WYDAWNICZE
SPÓŁKA AKCYJNA 

W A R S Z A W A ,  NOWY ŚWIAT 35 
EKSPED. KSIĘGARSKA NOWY ŚWIAT 41 
D R U K A R N I A  — CZERNIAKOWSKA 225

J. I G N. K R A S Z E W S K I E G O .

PO W IE ŚC I HISTORYCZNE
W 80-CIU TOMACH

Bibljoteka Wielkich Pisarzów, Serja pierwsza, 
10 t o m ó w  k w a r t a l n i e .  Cena w prenumeracie 
od 1 sierpnia do 31 grudnia r. b.: brosz. 10 zł, 
opr. 16 zł. Kwartalnie w sprzedaży pojedynczej 

tom 1,40 złotych.
Powieści Histoiyczne J. I. Kraszew
skiego zostały wznowione w rzeczy
wiście taniem wydaniu, mającem jednak 
wszelkie właściwości książek drogich.
Zarówno bowiem pod względem 
d r u k u ,  jak p a p i e r u  i okładki, 
zadowałniają zupełnie i mogą być 
włączone do każdej bibljoteki. Stanowią 
one cenne wzbogacenie naszej litera
tury beletrystycznej, do której wpro
wadzają bardzo pożądany pierwiastek 
historyczny i na zajmującym tle powieś- 
ciowem malują dawne obyczaje.

Cykl ten Kraszewskiego powinien znaleźć się 
w każdej bibljotece publicznej, szkolnej i korpo
racyjnej, a większość księgozbiorów prywatnych 
bez niego się napewno n ie  o b e j d z i e .  — ■



H I  W  PE1 0 1 IJ T. 11.
P O Z N A Ń , u l. P O D G Ó R N A  7

poleca wszelkie podręczniki do szkół zawodowych 
oraz wszelkie pomoce szkolne wchodzące w zakres 
szkolnictwa zawodowego i ogólnokształcącego — m. i.

cyrkle — linjały
kątomierze — trójkąty

przykładnice — rysownice
bryły geometryczne — tablice poglądowe z wszelkich 
dziedzin nauki — gablotki towaroznawcze — mapy 
gospodarcze i przemysłu w Polsce oraz wszelkie mapy 
geograficzne i historyczne — globusy handlowo - 
komunikacyjne — aparaty i przyrządy do gabinetów 

fizykalnych etc.


